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Jednym z najgroźniejszych wrogów naszych sadów jes! czarny grzybek (Fusicladium), który i 
wywoiuje czarne plamy na jabłkach i gruszkach, karłowacenie i zniekształcenie się owoców, orzed- ! 
wczesne opadanie liści oraz zmniejszenie się urodzaju i płodności drzew.

Zalecamy środek zaradczy — ciecz bordoską — trzeba umieć przygotować prawidłowo
i trzeba mieć siarczan miedzi w najlepszym gatunku, żeby zamiast pożytku, nie wyrządzić sżkody. 
Preparatem zastępczym, zawsze gotowym do użytku, o niezmienym składzie, próbowanym przez 
Stację Ochrony Roślin w Warszawie, jest ARBOSAN, proszek trwały w stanie suchym, łatwo rozpu- < 
szczalny w wodzie. '

Oprócz czarnego grzybka, ARBOSAN zwalcza gnicie owoców na drzewach, leczy białą pleśń 
na różach, winorośli, zarazę agrestową i różne inne choroby, wywoływane przez grzybki. Ponadto  ̂
pobudza żywotność tkanki i czyni ją odpowiedniejszą na choroby.

ARBOSAN z dodatkiem zieleni paryskiej (arsenianu miedzi) zatruwa powierzchnię liści, dzięki
czemu może służyć również, jako środek do zwalczania plagi liszek.

ARBOSAN dzięki odmiennemu składowi chemicznemu, trzyma się na liściach dłużej, niż ciecz 
bordoska, a więc działa o wiele skuteczniej i nie osadza ria liściach gipsu w postaci białych plam, 
osłabiających asymilację. Wystarcza więc mniejsza ilość zraszań, co daje znaczną oszczędność na 
mnterjale i robociźnie.

ARBOSAN należy rozpuszczać w stosunku 1 kg. na 100 litrów wody (ciecz I o), wsypując 
powoli proszek, przy ciągłem mieszaniu. Otrzymanym roztworem (wraz z tworzącą sie zawiesiną) 
należy zraszać, drzewa conajmniej dwa, lepiej tizy, a nawet cztery razy: 1) przed rozwinięciem się
liści, 2) zaraz po przekwitnięciu drzew, 3) po upływie 2 do 3 tygodni, 4) znowu po 2—3 tygodniach 
(odmiany jesienne i zimowe). Do zraszania trzeba wybierać dni suche, bezwietrzne, i rosić tak, żeby 
ciecz z liści nie kapała. Rozpyl musi b/c mgławicowy, zaś aparat zaopatrzony w energicznie dzia­
łające mieszadło.

ARBOSAN jest to wyrób krajowy ! Należy żądać go we wszystkich składach nasion i narzędzi 
ogrodniczych i rolniczych. Arbosan jest pakowany w puszki blaszane, zawierające 1 kg. lub 5 kg. 
zaś większe ilości w worki.

Cena 1 kg. 5 Zł. 50 g r . — loco skład Warszawa. i

100 litrów przygotowanej cieczy winno wystarczyć na 20 drzew owocowych. t
Wyłączne przedstawicielstwo na sprzedaż ARBOSttNU na powiat Hrubieszowski powie­

rzone zostało panu ianowi Pawłowiczowi
HRUBIESZÓ W  skrz. pocz. 44 telefon Nr. 53. i
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(̂ ą  d dł,ższaqo już. c. as i cJnje się n-j tecn ie  powiatu Hrubieszowskiego 
u odczuwać brak pisma, któreby: znjrnow do sio przedewszystkiem spra- 

wami iniast-i i powiatu, jego potizebaini, troskami i nadziejami i któ- 
* reby także przed: t::wiało bezstronnie gółowi, co się u nas dzieje, czy

 ̂  ̂ A ] po -tępujemy naprzód, czy praca nasza na p lu oświaty i ogólnego do- 
brobytu daje dob:e. wyniki, czy przypadkiem nie stoimy w miejscu, 

f c j K S & f i S j  o l b o ' c o  g , „ j Z ,  n,e c famy si i ? !
Są w powiecie, i w mieść ie i n . wsi. ladzie dobrej wc.li. ladzie pracy codziennej 

i twórczej, którzy nie zabiegają wyłączą ie około własnych interesów — ale jak wspólna 
nasza praca może wydać piękne O M.ce. kiedy w p w ecie san ym, w dwustu kilkudzie­
sięciu jego miasteczkach, wsiach i csadach, n e zn, my się n a\v'a zupinie, nie mamy 
sposobności porozumieć się prędko i skutecznie w sprawach ważnych i każdego ob­
chodzących?! Jesteśmy jakby domem wielkim i ludnym, którego izby są szczelnie od 
siebie odgrodzone i pozamykane, a okna za i i te deskami, b przecież .pisma w v iel- 
kich miastach wychodzące, stolica i dalej na zachód leżące Izielnice Polski, mało, albo 
nic zgoła nami się nie interesują

Nie stoi ugorem nasz powiat i stać nie może; potrzebują uprawy jego żyzne, 
czarnoziemne pola i ludzie tu pracujący c hcą się oświecać i dz.ałać dla wspólr ego 
dobra i pożytku. Trzeba tylko, żebyśmy się mogli ze sobą częściej porozumieć, w\po­
wiedzieć swoje potrzeby, troski, żale i radości, wezwać do pracy, napomnieć opif \za- 
łych, podzielić się wiadomościami, pomóc sob:e nawzajem dobrą radą i życzliwemi wska­
zówkami, słowem, porozmawiać o wspólnych sprawach w czas wolny, po dziennych 
robotach i kłopotach. Takiemu wzajemnemu po-ozumier u się, takiej rozmowie. ! ‘erą 
odrazu setki i tysiące ludzi prowadzić mogą. służyć będzie gazeta, pismo własne, któ­
regośmy dotąd w tern znaczeniu nie posiadali Będzie niem dwutygodnik pod nazwą 
„6łOS Hrubieszowski*4, poświęcony rozwojowi kulturalnemu i ekonomicznemu powiatu. 
W piśmie tern poruszamy przedewszystkiern sprawę rozwoju oświaty i stanu ekono­
micznego miasta i powiatu a więc szkolnictwo- i oświatę pozaszkolną, pracę instytucyj 
oświatowych i społecznych, rolnictwo, przemysł, handel, spółdzielczość, gospodarstwo 
domowe i t. d Nie zabraknie też działu poświęconego; przeszłości, nauce, literaturze 
i sztuce, jak również działu kobiecego, oraz obfitej kroniki, przedstawiającej możliwie 
dokładnie i obszernie życie ziemi hrubieszowskiej.

W ten sposób „Głos Hrubieszowski", wypełniając dotkliwą lukę w życiu pow:atu, 
stanie się z jednej trony odzwierciedleniem pracy na polu kulturalnern i ekonomi- 
cznem, a z drugiej przyczyni się do wytworzenia zdrowej opinji ogółu i będzie bodź­
cem do dalszego rozwoju tej prastar j części Polski, na której pracujemy i która nas 
żywi. Będziemy również dokładać wszelkich starań, aby pismem naszem zainteresować
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wszystkich mieszkańców powiatu: zarówno rolnika, jak mieszczan na i inteligenta, gdyż 
celem naszym jest również zbliżenie wzajemne, współpraca wszystkich dla dobra ogółu.

„Glos Hrubieszowski" oparty na inicjatywie, dobrej woli i składkach kilkunastu 
osób jest pismem niezakżnem, nie s'użącym interesom le go czy innego stronnictwa, 
tej czy innej warstwy ludności, a trzymać się będzie zasad narodowych, chrześcijań­
skich i szczerze demokratyczny h. To też obecnie z chwilą wydania pierwszego nu­
meru zapraszamy do współpia y i pomocy: chcemy, żeby każdy bez różnicy zajęcia 
i wykształcenia, a tylko kierujący się powyższemi zasadami, był naszym współpraco­
wnikiem. Każdy list, każde zapytanie, spotka się z odpowiedzią, lub wyjaśnieniem
w „Głosie Hrubieszowskim", każda wi lomość o pracy pożytecznej i zdrowych zamie­
rzeniach będzie wykorzystana w piśmie; spróbujcie tylko do nas napisać, a nie 
spotkacie się z zawodem !

W ten sposób „Głos Hrubieszowski" stanie się kierownikiem opinji i zdrowej 
myśli w powiecie, redakcja zas ze swe j stiony nieomieszka nigdy przyklasnąć dobrym 
chęciom i czynom zwłaszcza, n e zapomnimy też zwracać w miarę potrzeby uwagi na
bolączki i złe strony m.s/eg ■ życ ia— wszak lichy to przyjaciel, co tylko chwali i gła­
szcze, a stara się nie dostrzec wad i błędów swego druha.

Zakładając „Głos Hrubieszowski" nie wątpiliśmy ani na chwilę, że pismo to jest 
potrzebne i że będzie pożyteczne, nie wątpimy też w to i dzisiaj, kiedy oddajemy 
społeczeństwu do życzliwej oceny pierwszy jego numer; nie wątpimy też, że znaj­
dziemy chętnych do współpracy i v mocy, że zarówno ogół, jak miejscowe instytucje 
samorządowe, oświatowe i ekoru mi< zne, poprą nasze poczynanie i że pismo będziemy 
mogli postawić na odpowiednim poziomie i utrwalić jego istnienie.

Zwracamy s.•; zatoń d" w s z y s t k i c h  z gorącym apelem o pomoc w naszem 
przedsięwzięciu: pi ino b wiem niezależne, jakiem jest „Głos Hrubieszowski" — musi 
się oprzeć na c ytdnik .ch — prenumeratorach. Zaprenumerujcie więc „Głos Hrubie­
szowski", oraz zjednajcie znajomych, chętnych i pragnących, aby powiat hrubieszowski 
posiadał własne pismo, szczerze i uczciwie służące interesom Ojczyzny i powiatu!

Ostatnie posiedzenia Ligi Narodów zostawiły 
w Genewie obraz smutnego pobojowiska po 

bezkrwawej walce w imię idei pokojowego roz­
strzygania sporów między Państwami. Nie bra­
kowało wiele do obniżenia powagi tego świato­
wego trybunału, Anglja wykazała w bardzo wąt­
pliwy sposób swoją bezstronność, bo z akcji 
bardzo pojednawczej między Francją a Niemcami 
wyłaził złośliwie jakiś chochlik, zdradzający tro­
skę Wielkiej Brytanji przedewszystkiem o jej 
dobry interes; w trakcie porad zdradzała Szwe­
cja nieraz zbyt wyraźn:e swą stronniczość na 
rzecz rasy germańskiej i w rezultacie nikt nie 
odniósł zwycięstwa. Są tylko pewne szkody wy­
raźne dla Niemiec i korzyści dla Polski odnie­
sione przypadkowo, ale znaczne na terenie mię 
dzynarodowym i pożyteczne dla wyznaczenia 
dróg polskiej dyplomacji. Przedewszystkiem po­
zyskała Polska wyraźne sympatje u większości 
przedstawicieli innych państw i zdobyła dla siebie 
jedno doświadczenie więcej, a światu uczyniła

]u“  cii praskiej piKelhauble?
wielką przysługę, przyczyniwszy się do zdema­
skowania Niemiec, wiecznie skarżących się na 
krzywdy, jakich nie doznał jeszcze żaden naród 
w dziejach Europy.

Chodziło Niemcom i Polsce o przyznanie 
im stałego miejsca w łonie Rady Ligi Nar dów, 
którą tworzyli dotąd przedstawiciele czterech 
państw: ftnglji, Francji, Włoch i Japonji, oprócz 
członków niestałych, wybieranych przez Ligę na 
przeciąg roku. Wejście Niemiec na stałe do Rady 
byłoby przekreśleniem programu dotychczasowej 
jej pracy i zdecydowaną ruiną polityczną Polski. 
Szukanie dla siebie również stałego miejsca było 
dla dyplomacji naszej w tych warunkach walką 
o byt. Niemniej zainteresowane były w tych 
sprawach Hiszpanja i Brazylja, które zażądały 
dla siebie również stałego miejsca w Radzie Ligi.

Ów bardzo podejrzany „pokojowy duch" 
Niemiec, wałęsający się w chwilach wolnych od 
narad po fabrykach Kruppa, cuchnący gazami 
trującemi, jeżdżący chętnie na wojskowych sa-
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molotach, wybrał się ostatnio do Genewy w bar­
dzo wymownym stroju, bo w stalowej pikelhaubie 
i w żelaznych rękawicach przechowywanych tro­
skliwie od czasów „prawa pięści". /Aniołkowie 
towarzyszący ternu „duchowi pokoju" w osobach 
Luthera i Stresem ma, byli przejęci tak nadmier­
nie swą rolą ratowania idej Umów locarneńskich, 
że zdradzili dla siebie całkiem niepotrzebnie, 
ale z korzyść ą dla Polski przedwojenne Niemcy 
z przedwojennym zupełnie 1 lindenburgiem.

Zrazu oceniali jako rzecz zbyteczną powię­
kszanie ilości stałych członków Rady, której po­
trzeba wyłącznie jeszcze przedstawiciela Niemiec, 
a żadne inne państwo nie powinno byc brane 
nawet pod uwagę. Gdy jednak dyplomatyczny 
spokój i takt przedstawiciela Polski p. Skrzyń­
skiego, zaniechanie jakichkolwiek gróźb, ale 
i stanowcze popieranie wytrwałości Polski przy 
idei pokoju znalazły więcej uznania i sympatji 
dla nas, wtedy fałszywy hymn pokoju przetrąbił 
p. Luther z p. Stresemanem na nutę „die Wacht 
am Rhein". Bezczelna buta pruska widoczna już 
teraz, zanim jeszcze Niemcy weszły w skład 
Rady, otworzyła oczy wielu innym członkom 
Ligi i wyraźnem stało się, czem byłby taki apo­
stoł pokoju wjeżdżający na salę obrad czołgiem 
i w obłoczkach gazów trujących. Niemcy posta­
wiły wyraźne ultimatum:
Polska nie może otrzymać miejsca stałego w Ra­

dzie Ligi.
Rzucono się wtedy do szukania wszelkich kom- 
binacyj, aby odkryć jakąś drogę ugodową, po 
której weszłaby Polska z Niemcami do Rady 
Ligi. Zaproponowano Polsce miejsce narazie nie­
stałego członka w Radzie, które objęłaby ko­
sztem jednego z państw skłonnych do ustępstwa 
ze swego dotychczasowego stanowiska na rzecz 
Polski. Skłonną ukazała się tu Czecho słowacja 
i nie tyle skłonną, co raczej skłonioną Szwecja. 
Uważano tedy za możliwe zwycięstwo kompro­
misu. Tu jednak huknął zgoła niepojednawczo 
wrzaskliwy duch Berlina: Nie i jeszcze raz nie! 
Żadnych kompromisów! Niemcy wejdą do Rady

i dopiero z nimi będzie się decydować o przy­
jęciu kogokolwiek choćby na miejsca niestałe!

Powaga stanowiska mocarstwowego Polski 
wymagała także odpowiedzi, którą przyjęto z u- 

j znaniem, przyczyniającym się do porażki Nie­
miec w Genewie. Pan Premjer Skrzyński zastrzegł 
się przeciw poniżaniu honoru Polski przez pro­
ponowani' w kompromisie przyjęcie miejsca wy­
targowanego kosztem któregokolwiek z państw. 
Rola Polski w Europie wymaga takiego samego 
traktowania, jakiego żądają dla siemie Niemcy. 
Kiedy pod koniec obrad Brązy!ja zagroziła sta­
nowczym swym sprzeciwem na wypadek, gdyby 
Niemcy miały wejść same w skład Rady, 
pozostała już tylko ostatnia deska ratunku : 

odłożyć decyzję do jesieni.
Tak sie też stało i wykrzywiły się na rozmaity 
sposób twarze parlamentów europejskich. Berlin 
przyjął swych wysłańców, jako sprawozdawców 
o rozm arach klęski, Londyn z grymasem za­
wodu [ o nieudałym interesie, Paryż z ulgą, je­
dynie Warszawa z pewną nawet radością. Zde­
maskowany bowiem został w Genewie nieprze­
jednany wróg Polski i wszelkiej idei pokoju. 
Wzrosłe zaufanie do Polski i umocniło się jej 
stanowisko w decydowaniu o sprawach między- 
narodowych. Widoczną jest dzisiaj rzeczą dla 
świata, że pośrodku Europy nie może spokojnie 
wysiedzieć niemiecki „duch odwetu".

O l dalszego kursu polskiej polityki zagra­
nicznej i w olbrzymiej mierze od ułożenia się 
naszych stosunków wewnątrz kraju zależeć bę­
dzie wynik naszego wrześniowego turniej i na 
arenie międzynarodowej polityki.

Jeśli do t rjgo czasu rrają zai^ć u nas jakieś 
zmiany, tedy jedną przestrogę należy wypisać 
w gabinetach i salach sejmu' i wszelkich komisyj: 
C a v e a n t c o n s u I e s !... S t r z e ż c i e  s i ę wy ­
b r a ń c y  N a r o d u ,  b y ś c i e  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  o j a k i e  s t r a t y  n i e  p r z y p r a ­
w i l i ! ! !

Z. c.

80 procent głupoty i 20 procent złe] (Mli.
Spotkałem w Warszawie dawnego przyjaciela, 

śpieszył bardzo, aby zdążyć na posiedzenie 
ministerstwa, dokąd został delegowany jako czło­
nek komisji d!a zbadania nadużyć. Dążyliśmy 
w jednym kierunku i wkrótce znaleźliśmy się 
w niezbyt przepełnionym tramwaju. Zadałem mu 
wtedy pytanie, czy też rzeczywiście w naszym 
ubogim kraju tyle jest złodziejstwa, łapownictwa, 
niesumienności urzędniczej, jak o tem mówią 
i piszą.

Odpowiedź, którą od przyjaciela otrzyma­
łem, była gorszą, niż się spodziewałem. Odrzekł 
mi on: „Nadużyć jest dużo, więcej, niż możemy, 
jako młode i początkujące państwo, wytrzymać, 
ale przy dłuższem i skrnpulatniejszem badaniu 
komisja nasza wykryła, iż na sto wypadków strat

i szkód dla państwa, tylko dwadzieścia zaliczyć 
mc żna do przestępstw, celowo dla osiągnięcia 
nielega1 łych zysków popełnianych przez osobni­
ków o riskim poziomie etycznym i państwowym; 
reszta tych strat i szkód dla kraju — pozostałe 
80 proc ;nt wypadków, które różne komisje re- 
wi-yjne wykryły przy udziale Najwyższej izby 
kontroli i obecnie badają, pochodzi z głupoty 
tych, którzy stoją na czele i tych, którzy wyko­
nywają różne gospodarcze i finansowe czynno­
ści pań -twowe".

Stelystyka dla społeczeństwa naszego wprost 
przeraź? jąca. Nawet w najgorszych objawach 
życia: v: trwonieniu mienia państwowego i spo- 
łec neg >, siwierdzenie, iż 80 procent wypadków 
powstaje skutkiem głupoty i niedołęstwa, a tylko



4 G L O S  H R U B I E S Z O W S K I

20 procęnt z rozmyślnego złego działania, jest 
wyrokiem skazującym dla naszego zmysłu orga­
nizacyjnego, dla naszych zdolności twórczych.

Gdy państwo nasze walczy o stanowisko 
mocarstwowe, gdy żądamy miejsca w Radzie 
Ligi Narodów, gdy chcemy ustalić kurs w< luty 
naszej, gdy dla ratunku g o sp od arka  bajowego 
zabiegamy o pożyczki państwowe, komunalne 
i prywatne u zagranicznych bankierów — taka 
statystyka, o jakiej wspomniał mój przyjaciel, 
jest zabójczą dla naszych planów i zanrerzeń".

„Prawda" z dn. 28 go lutego b. r.

Zastanówmy się, czy podział ten na 80" o 
głupoty i 20 procent złej woli jest słuszny i skąd 
wogóle pochodzi to wielkie i groźne dla nas zło.

Nadużycia popełniać mogą w pierwszym 
rzędzie ludzie, zajmujący wyższe i odpowie­
dzialne stanowiska w służbie publicznej. Siłą 
faktu na stanowiska te powołuje s:ę — a przy­
najmniej powoływać się powinno — ludzi, o pe­
wnej wiedzy, wykształceniu i wyrobień u życio­
we m. Przecież nie można na chwilę [: i zypuszczać, 
aby tacy popełniali nadużycia, czy też narażali 
państwo na straty z głupoty! Popełniają je ludzi 
źli i zdeprawowani, a przytem spryt w i wyrafi­
nowani— ale nie głupi. Człowiek g-lupi ale ucz­
ciwy o wiele mniej jest szkodliwy, niż mądry 
a nieuczciwy.

Stale słyszymy, że na odpowiedzialnych 
stanowiskach powinni być ludzie z wyrobioną 
wolą, silnym charakterem, rozwinięci umysłowo 
i ożywieni szeroką skalą wyższych uczuć. Polska 
po bardzo ciężkim pierwszym okresie formowa­
nia si : politycznego, społecznego i gospodar­
czego bard?i: j niż każde inne państwo o tern 
stale pamiętać powinna.

„Właściwy człowiek na właściwem stano­
wisku" — oto zasada, która decydować winna 
o powierzaniu ludziom stanowisk.

Możliwe, że w początkach nie mamy dość 
ludzi, którzyby stanęli na wysokości zadania; 
nie żyliśmy przecie przez półtora wieku wła- 
snem życiem państwowem. Mimo to jednak mo 
żnaby jakoś dać sobie radę, gdyby obowiązki 
powierzano ludziom do tego możliwie nadającym 
się i pod każdym względem solidnym. Tymcza­
sem u nas dobór ludzi odbywa się wedle ró­
żnych punktów widzenia, w najrzadszych jednak 
wypadkach wedle rzeczonych wymagań danego 
stanowiska. — Przecież u nas niemal przv każdej 
zmianie rządu zmieniali się ludzie na wyższych 
stanowiskach. Rządząca partja obsadzała zaraz 
te stanowiska „swoimi" ludźmi. Czyż jest to do 
pomyślenia, aby o wartości i przydatności urzę­
dnika decydowała jego przynależność partyjna?!... 
ft nie można też zapominać o taki< h wpływach 
jak protekcja, pokrewieństwo, stosunki i t. p

1 powłazili niewłaściwi ludzie na różne sta­
nowiska. Jedni z tych czując, że niedługo mcże 
popasać będą, starają się zabezpieczyć sobie 
„przyszłość". — Inni boją się swego cienia, na­
ginają się do wszystkiego i do wszystkich ;ę 
uśmiechają, przekonania swe zmieniają jak pod­
szewkę, zależnie od tego skąd i jaki wiatr wieje, 
węsząc stale kto silniejszy i gdzie znaleźć można

pewniejsze oparcie. — Żądni wyniesienia osobi­
stego i rozgłosu robią wiełe zgiełku i hałasu, 
stwarzają sprytnie i umiejętnie pozory swych 
wiejkich a nie istniejących czynów; stawiają sami 
sobie pomniki za życia, lecą na tanią popular­
ność, demoralizują swych podwładnych i całe 
swe otoczenie.

I choć sami nie popełniają nadużyć w tem 
znaczeniu, że napychają własne kieszenie — to 
częstokroć je toleinją. wyświadczają grzeczności 
w formie intratnych nteresćw różnym „usto­
sunkowanym" osobistościom, szafują groszem 
publicznym — słowem — tak się asekurują, by 
jak najdłużej utrzymać się na powierzchni, a na­
wet zrobić karjerę!

O ile z popełniającymi zwyczajne nadu­
życia łatwo można sobie poradzić, o tyle z tymi 
drugimi przychodzi te o wiele trudniej.

Większość obecn go. naszego społeczeń­
stwa, zdeprawowana niewolą i obcymi rządami 
nie tylko, że nie umie przeciwstawić się takim 
ludziom, ale staje się ich narzędziem i pomocni­
kiem, dając się we ą , ć w ich brudne machi­
nacje zapomocą różnego rodzaju świadczeń, idąc 
na l .p słodkich słówek i obietnic. — Tworzą się 
tak zwane „kliki", które bezwzględnie i wszel­
kimi środkami zwalczają każdego, ktoby się od­
ważył im przeciwstawić, d-pcząc najprostsze 
przykazania moralne, uciekając się do oszczer­
stwa i kłamstwa, gotowi każdej chwili przema­
lować najbardziej białą rzecz na czarną. — Kliki 
te w  stępują zawsze bardzo solidarnie, rozumie­
jąc. że wyrwanie jednego cho‘ćby ogniwa z łań­
cucha świństw i łajdactw- jakie popełniają — grozi 
im wszystkim ka astrofą.

Mniejszość spe łecz'. ństwa która widzi to 
i petępia (ale w duchu tylko) — zaclr w u je s:ę 
zwyczajnie biernie.

Nic więc dziwnego, że kliki rozrastają s:ę, 
nabierają rozpędu i pewności, siejąc naokoło 
demoralizację i rozprężenie.

Tego rodzaju nadużycia są s‘okroć groźniej­
sze od różnych kradzieży i łapówek. L 'drom 
tego rodzaju należy wydać bezwzględną walkę, 
którą podjąć musi zdrowa część społeczeństwa. 
Bierne przypatrywanie się tej ruji ująoej nas i na­
szą państwowość robocie — to współwir a. 1 rzeba 
zdobyć się raz na od w a ;ę nazywa,'aa głośno 
i jawnie rzeczy po imieniu. — Wymaga tego od 
nas dobro ogólne i państwowe, leżv to w inte­
resie n-szego stanu urzędniczego, który pokutuje 
za czyny swych nieuczciwych L  lęgów. -— Duża 
część społeczeństwa winy jednostek przenosi 
najniesłuszniej na c ły stan urzędniczy, nie szczę­
dząc mu w jego cięż!, ej i zaszczytnej pracy wielu 
gorzkich pigu!ek, <: Isądzają • g niejednokrotnie 
od czci i sławy. — Ludz , którzy w państwie są 
obywatelami mającymi innym Warstwom społe­
cznym przyświecać patrjo;vzmern i kulturą serca 
i mózgu nazywa się bandą złodziei i nierobów, 
odzi :i a się ich bezlitośni z znutorj tetu i po '.'agi, jaką 
w społeczeństwie swoje:n cieszyć s ę powinni.
Na t '  nns stać! /Te do męskiego wstąpienia 
przeciwko rzeczy\ istym ..łodzie om i szkodnicom 
odwagi nie mamy! — Zdobyli Się n i to sami 
urzędnicy, których organizacja ogólna „Stówa-
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rzysze lie Urzędnióów Pans owy< " / a
z odezwą d > społe zeń iwa, ab>- \vinn>/ch wska­
zywało, do władz, aby pc ciągaiy ich do surowej 
odpowiedzi.iin< i. nu rm\ m n.itomi.ist zape­
wniły należylą (' !t r o : . -rawną

Należy to z dzik:nt- ;t i radością podnieść, 
i dopcmóc do iaknajrychlejszego wymiecenia 
piew z śm ieci!

Do tego musi sie przyczynić stałe oddzia' 
ływanie najsi11r,< j;;zych czynników moralnych, 
nm/ tych żywiołów, które wywierają wpływ na 
świadomość ogółu, jak n. p. prasa, życie korpo­
racyjne zrzeszeń, stronni tw i opinja najpowa­
żniejszych jednostek.

W . G.

żyda. Dlaczego żgjercy m KrótKo?
D laczego śmiertelność z roku na rok sie zwięk­

sza, chociaż wojna dawno już minęła? Żyje- 
my przeciętnie t y lk o  35 lat. W  paraf (i hrubie­
szowskiej katol.ckiej żyli ludzie w roku 1924 
przeciętnie 35 lat i 6 miesięcy, z as w 1925 tylko 
30 lat i 8 miesięcy, dokładnie według zestawie­
nia statystyczne io za te dwa nbiegłe |ata.

Takie zestawienie statystyczne wykonuje 
się w sposói) mśtępujący: Lata przeżycia 100 
osób wypisuje się z księgi zgonów, liczby dodaje, 
sumę dzieli się przez 100, a wynik d z i .łania jest 
owym wiekiem prz-ciętnego życ a.

W  parafji hrubieszowskiej 100 umarłych 
w r. 1924 miało razem 3351 la:, co podzielone 
przez 100 daje 35 lat i 6 rn es. W  zoku 1925 
umarło okmzło 100 osób, które przeżyły razem 
3072 lat i 8 m es., czyli okrągło 3073 lat. z o
podzielone • rzez i 0 czyni 30 lat i blizko
9 mieś , czyli 31 lat.

Najwięcej emera p-zed pierwszym, wzglę­
dnie przed 20 rokiem życia, bo nie przeżyło jed­
nego roku 22 osoby, zaś nie przeżyło 20 lat 
49 osób czyli blisko 50” •<. Jest to obraz prze­
rażający i gdyby nie powyższe ścisłe liczby,
niktby nie uwie'zył. że po'owa urodzonych umiera 
przed 20-tym ro' iem życia.

Zostają przy życiu jednostki tylko najsil­
niejsze i naizdrowsze, zrodzone z rodziców zdro­
wych i te to osoby żyja względnie dość długo, 
bo od 60 do 70 Lit żyło 9 osób, od 70 do 80 
żyło 7 osób. od 80 do 90 żyło 6 osób, jedna 
osoba żyła 105 lat. Lecz co znaczą te liczby 
wobec 150 lat, do jakich życie nasze dochodzić 
powinno.

Tak, pow nniśmy żyć lat 150, co nie jest 
frazesem, bo żyje pewien amerykanin, który już 
liczy 156 lat, pewien tu rek 152 lat, o czem nie­
dawno czytaliśmy. Nie trzeba zresztą daleko 
szukać, bo w Bielsku nad Bugiem żyje Teofil 
Puchalski, który liczy 135 lat i jest zupełnie 
zdrów i jeździł jeszcze w delegacji do Warszawy. 
Daj mu Boże dożyć jeszcze do potrzebnych 
nam 150 lat!

Długość życia powinno sie mierzyć długo­
ścią okresu rozwojowego. Porównajmy długość 
okresu rozwojowego człowieka, konia i krowy, 
to jest tych zwierząt, które człowiek ujarzmił: 
Człowiek osięga pełny rozwój fizyczny w 24 la 
tach życia, koń w 4 latach, krowa w 2 latach. 
Jeżeli zatem koń żyje 20 lat, krowa 15, czyli, 
że ich życie jest, u konia 5, u krowy 7 razy 
dłuższe, niż czas rozwoju, przeto człowiek po­

winien żyć także przynajmniej tylko 7 razy dłu­
żej, niż j go okres rozwoju, to jest 24 lat po­
mnożone przez 7 jest 163 lat. Liczbę tę wobec 
ogólnej obecnie redukcj;, możemy zredukować 
do naszych 150 lat.

Jakże ter -z wyglądamy wob^c powyższych 
150 la! przy naszych w parafji hrubieszowskiej 
przeciętnych 31 latach ży \a? Czy, jeżeli tak da­
lej pójdzie, nie grozi nam zagłada? Czy nie sta­
czamy się powoli w przepaść? Czy nie należa­
łoby sie g-ębiej zastanowić nad powyższerni licz­
bami? Czy nas nie przeraża liczba 31 lat życia?

Niech mi teraz )dpowie kto na pytanie, w 
jaki sposób doszedł nasz rząd do liczby 40 lat 
pracy w służbie państwowej, którą to liczbę lat 
pracownik państwowy musi wysłużyć, aby otrzy­
mać pełną emeryt rę?

Przypuśćmy, że pracownik państwowy roz­
poczyna służbę w 20 roku życia, a żyje prze­
ciętnie w parafji hrubieszowskiej 31 lat, zatem 
braknie mu do eme;ytury tylko 29 lat żvcia, 
które musi odsłużyć oo śmierci. Wiekiem osią­
galnym pełną emeryturę jest ukończonych 65 lat 
życia, a że ponad 60 lat żyło tylko 23 osoby 
i żadna z nich nie była pracownikiem państwo­
wym, przeto żaden pracownik państwowy nie 
doczekał się i niedoczeka się w przyszłości 
szczęścia nełnej emerytury.

Skoro nie doczekamy się emerytury, za­
pytajmy się dlaczego żyjemy tak krótko?

Przerażająca liczba zgonów z powodu cho­
roby serca, liczba samobójstw, nadmierna liczba 
chorych nerwowo i umysłowo, chorych wene­
rycznie i u młodzieży przedwczesna dojrzałość 
i przejrzałość życia płciowego, zniechęcenie do 
życia, duży procent u młodzieży gruźlicznych, 
chorych na nerki, wątrobę, żołądek, to wszystko 
osłabia nam wiarę w świetlaną przyszłość Polski.

Wina wszelkiego zła leży w starszem spo­
łeczeństwie, bo przysłowie mówi „Jak ie  drzewo, 
taki klin, jaki ojciec, taki syn“ . Zdechlak tylko 
zdechlaka zrodzić może.

Przedwczesne zwyrodnienie organizmu z po­
wodu niehigjenicznych warunków życia i ule­
ganie nałogom są powodem licznych chorób 
i wczesnej śmierci.

Do naiwielcszych wrogów naszych należą- alko­
hol, tytoń, syfilis a nadto u młedzieży samogwałt.

Dawniej pili i palili ludzie tylko starsi, sy­
filis niebył znany a obecnie picie alkoholu i pa­
lenie tytoniu rozpoczyna się już w latach prawie 
dziecięcych i uważane jest u starszych za k-o

— —M—
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nieczność życiową, u młodzieży za bohaterstwo.
Wiemy, że alkohol i tyton działają w naj­

wyższym stopniu szkodliwie na mózg, serce, żo­
łądek, wątrobę, nerki, nerwy, czyli na najważ­
niejsze ośrodki życia. Dzieci zrodzone z rodziców 
alkoholików są nerwowe, umysłowo tępsze, o sła­
bszej woli; są podatne na choroby. Dziewczęta, 
których rodzice i dziadowie byli alkoholikami, 
tracą zdolność karmienia niemowląt, co jest 
największą krzywdą dla młodego pokolenia, 
o czem później napiszę.

Zgubne skutki alkoholu poznali najlepiej
amerykanie, naród najmądrzejszy, najwięcej
0 zdrowie dbający, który wprowadził ustawę
prohibicyjną (przeciwalkoholową) we wszystkich 
stanach Ameryki Północnej. Skasowano browary
1 gorzelnie, zorganizowano silną straż dla strze­
żenia granic przed przemytnictwem. Obecnie
wydano nowy zakaz, według którego nawet pre­
paraty medyczne nie mogą zawierać trunków 
alkoholowych. Skutki takiej ustawy już są wi­
doczne, bo oto co pisze korespodent z Ameryki: 
„Walka przeciwko alkoholowi, jaką Ameryka pro­
wadzi z całym wysiłkiem i poświęceniem wielu 
miljonów odnosi piękne rezultaty. Oto w roz­
maitych miejscowościach pozamykano więzienia 
z powodu braku przestępców. Również domy 
obłąkanych mają znacznie mniejszą ilość pa­
cjentów, aniżeli jeszcze przed paru laty. Są to 
wspaniałe rezultaty, które powinny zwrócic uwa­
gę całego świata na tę ustawę prohibicyjną Ame­
ryki. Kraj ten wytworzy w niedługim czasie no­
wą rasę ludzi, znaczn:e zdrowszą umysłowo 
silniejszą od europejczyków."

W Europie Finlandja, kraj najdalej na północ 
wysunięty, posiada ludność najtrzeźwiejszą.

I w Polsce osobna ustawa prohibicyjną ogra­
nicza spożywanie alkoholu, karze grzywną lub 
aresztem za nielegalną sprzedaż i upicie się. Sejm, 
uchwalając powyższą ustawę, kierował się ideą 
przewodnią, że trzeba powoli ratować społe­
czeństwo od zguby, w jaką wtrąca ją alkohol.

Alkohol jest to wróg tem większy, że działa 
podstępnie, zdradziecko, a walka z nim należy 
do najtrudniejszych w dziejach ludzkości. Po ­
czątkowo mieni się przyjacielem, dodaje humo­
ru, fantazji, śmiałości, odwagi, każe zapomnieć 
o wszystkich troskach życia, a wreszcie, gdy

przeniknie nasze wszystkie trzewia, ujmuje bez­
wolną już ofiarę silnie i wtrąca ją na dno prze­
paści bez wyjścia. Oto przykład wyjęty z życia, 
więc prawdziwy:

W progu stanęła ładna, młoda dziewczyna 
o czarnych, bujnych włosach i żywych oczach 
z zapadniętemi z wygłodzenia policzkami i nie­
śmiało, prawie z lękiem i wstydem wypowie­
działa cicho pytanie: Może pan potrzebuje słu­
żącej? Nie wyglądasz wcale na służącą, kto je­
steś, skąd przybywasz i co cię zmusza do słu­
żby? Jednyił tchem wyrzuciłem tyle pytań.

Nazywam się Hanka P., sześć lat chodziłam 
do szkoiy. Mieliśmy duże gospodarstwo we ws 
K. obok Grybowa. Tatuś byli wójtem: było kilka 
koni, dużo bydła, dużo gruntu, wielki dom, sta ­
nie, stodoły, a teraz nie mamy nic. Mieszkamy 
na komornern tu niedaleko. Tato fijakrują u ży­
da, mama pierze ludziom, siostra starsza poje­
chała do Ameryki, rnaiy brat jet przy mamie, 
a ja jestem głodna i dlatego muszę służyć.

- A cóż się stało z waszern gospodar­
stwem? — zapytałem.

Spazmatyczny długi płacz dziewczęcia był 
mi odpowiedzią.—

Nagle buchnął całą siłą tłumiony krzyk 
płaczu i bolu: Przepili tatuś wszystko! przepili! 
Przyjechała z miasta komisja, nas wyrzucili na 
drogę, a karczmarz Moszko zajął nasz dom! — 
Gorzej cyganów! — Służyć musimy! Pan Bóg 
nas pokarał! — Oj, dola nasza, dola! — Płaczu 
nie było końca. — Kamieńby zapłakał...

Hanusia była dobrą, pracowitą i oszczędną, 
każdym kęsem chleba dzieliła się z ojcem, 
o nieszczęściu nigdy mu nie wspominała, a na­
tomiast gorąco modliła się o odwrócenie złego, 
o ulżenie doli rodzicom.—

Cóż może być silniejszego nad ludzką wo­
lę, nad silną wiarę w lepsze jutro młodej duszy.— 

Hanusia wyszła za mąż, steranego ojca 
zabnła do siebie a miłcść jej dla ojca i silna 
wiara w odwrócenie z!a sprawiły, że stary 
z opoja, nałogowego pijaka siał się wrogiem 
alkoholu; zawsze przeklina tych, co wódkę wy­
myśli1:.

M i IV.

P isank i W ie lk anocne .



Na marginesie.

Staropanieństwo H r u b i e s z o w a .
Stara panna tem różni sit; tylko od tutej­

szej elektrowni, że nie wykorzystała w życiu spo­
sobności, aby połączyć sic; n. p. / młynarzem, 
jak owa elektrownia z młynem. Więcej ma na­
tomiast cech wspólnych. Niewiele blasku wnoszą 
one obie ze sobą, choć mrugają bezustannie 
i przekonane są trwale, że jeszcze ciągle są do 
wzięcia. O dziewczęca naiwności! ly panno je­
steś do wzięcia chyba tylko na kawał, a ty, ele­
ktrownio, na licytację. .Jest oczywiście stara 
panna wybitnie zazdrosna o swe powodzenie, 
a owo wysychające w Hrubieszowie źrodło świa- 
tłodajne również patrzy z zawiścią, gdy ktoś n. p. 
kupuje prywatnie lampki, a nie w biurze ele­
ktrowni. Lubi też plotki, które na ogół niczem 
innem nie są, jak mijaniem się z prawdą, co 
jest wadą szkodzącą tak samo drugim, jak wy­
chwalanie lichych żarówek ze szkodą dla wielu 
lepszych.

Nietylko jednak elektrownia, ale i niektóre 
zakątki Hrubieszowa są płci bardzo żeńskiej 
i pozostają pod brzemieniem staropanieństwa, 
czy też, aby uniknąć zarzutu złośliwości - pod 
znakiem staropanieństwa i kurzej ślepoty wobec 
tak amerykańskiej elektryfikacji, jak jedna lampka 
na dwieście kroków.

Plotka, zazdrość, mruganie oczkiem, prze­
sadne wyobrażenie o sobie, dopatrywanie się 
w innych osobach niewygodnego intruza-konku-

renta, oto jakby kartki z pamiętnika jakiejś 
panny Albiny, która zrezygnowała z wybitnego 
stanowiska, dajmy na to, w lubelskim komitecie 
„Kropli mleka" lub w „Poradni dla niemowląt".

Mruganie oczkiem n. p. w owych zakątkach 
Hrubieszowa nazywa się sztuką życia, a przesa­
dne wyobrażenie o sobie da się wyrazić w ka­
pitalnym skrócie: Hrubieszów, to ja!" Pozosta­
nie jeszcze ocenianie innych biorących się do 
jakiejkolwiek pracy wesołem mianem niepotrze­
bnych intruzów, co niedośc jasno powtórzyło 
echo (to Warszawskie) w wyrazach : napływowa 
inteligencja. Tu nasuwa się ubocznie problem 
nierozwiązany przez domorosłych socjologów. 
Na czem polega.n p. wina założyciela tutejszego 
„Sokoła", że nie jest hrubieszowianinem, lub o 
ile zwiększa się zasługa „nienapływowego" (dzier­
żawcy ogrodu, że jako hrubieszowianin korzysta 
ze spadku waluty, a przy wynajmowaniu sali 
nie zapomina naogół o kursie dolara.

Możeby tak pod tym adresem coś niecoś 
wspomieć, aby się to odbiło echem (n. p. ... 
„ Warszawskiem")? Przecież życie Hrubieszowa 
nie zamyka się tylko w zabawach karnawało­
wych i w „Ciotce" granej przez orkiestrę „O ci. 
Straży Ogniowej", jakby można sądzi;, z 81 N-rj 
„Głosu Lubelskiego", jak również Hrubieszów 
nie kończy się, przypuśćmy na same :i W o j:: 
stwie. Są niekiedy wieksze wady od tych, :e 
ktoś nie miał sposobności urodzić się w 
bieszowie.

B.

Tentr w Hrubieszowie
Oprócz trup zawodowych, które prawie co 

tydzień dają przedstawienia w Hrubieszowie 
„Koło Miłośników Sceny", pomimo wyjątkowo 
trudnych warunków miejscowych i niskiej tem­
peratury, jaka panuje obecnie w „Rusałce," uizą- 
dzilo dwa wieczory: wystawiając 17 grudnia 
„Małżeństwo Lol i “ Zbierzchowskiego i 14 marca 
„Jesienią“ Swiderskiego i „Zastąp mnie" Da­
szyńskiej.

„Kolo Miłośników" wywiązało się ze swego 
zadania bardzo dobrze i na tem miejscu należy 
podkreślić zapał, z jakim członkowie „Koła" 
pracują.

Siły, któremi rozporządza „Koło", tworzą 
materjał dobry i przy większym wysiłku i pracy 
„Kolo" mogłoby należycie spełnić swoje zadanie. 
Spotykamy wśród „Koła" amatorów, którzy mu­
szą jeszcze przejść niejedną ogniową próbę, aby 
stanąć na wysokości zadania — inni są już oby­
tymi ze sceną aktorami, którym tylko dobry 
reżyser potrzebny.

Należy pamiętać o wyborze sztuk i choć 
to sprawa nie łatwa i wymaga pracy — to je­
dnak praca ta musi być dokonana, aby zapał 
amatorów i publiczności nie szedł na marne. 
Jeżeli zespoły dramatyczne zawodowe unikają 
widowisk, wymagających zmiany dekoracji to

już zespół amatorów musi wziąśc to za zasadę, 
lub kierować sprawą rak, aby przerwy nie trwały 
30 minut — a akcia na scenie 10 do 15, oc/ż 
męki, jakie się znosi przez 30 minut .:zekar, a, 
nie pokrywają niekiedy rozkosze, które 
akcja na scenie. Wogóle za zasadę należy wzigć 
sobie to. że musi byc koniecznie, jeśli to możL 
we, punktualny początek — ale też zapowie 
dziany koniec przedstawienia i podać długość 
przerwy na afiszu, czy też ią ogłosić.

Słuchać tylu „kawałów" czy to zawodowe';, 
czy jest amatorskiej orkiestry też nie 
jest dobre i wskazane, gdyż to zacień rwie 
calośc wrażenia, jakie powinna dawać sztuka, 
grana na scenie.

O takich wypadkach jak: broda, która po­
winna być dobrze przyklejona, kurtyna, która 
w porę zapadać powinna, pamiętać bardzo na­
leży, aby nie psuć dobrej gry i nie peszyć gra­
jących.

„Małżeństwo Loli" reżyserował o. Cza-' 
kaski — ostatnie zaś dw sztuki przeb w : ’ 
obecnie w Hrubieszowie b. zasłużony aktor 
taatru Polskiego w Warszawie p. Bogoria—Górski.

Wykonawcami „Małżeństwa Lo li:" p. p. 
Własiewiczowa, Lipnicka, Górnisiewiczowa, Ko­
walska, Rosłoniewska, Kowalski, Wiatrowsk:, Szu- 
mowicz Czerkaski.

W „Jesienią" brali udział: p. p. Własiew1-
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czowa, Rosłaniewska, Gerlecka, Kowalski, Wia- 
trowski, Kiębukowski, P ęta.

W  „Zastąp mnie:" p. p. Własiewiczowa, 
Rosłaniewska, Górnisiewiczowa, Chróściewiczów- 
na, Kiębukowski, Wiatrowski, Pornietło, Szumo- 
wicz.

Wszystkim wykonawcom i reżyserom na­
leży się podziękowanie za pracę i zapał do sztuki 
dramatycznej, cjdyż. warunki, w których pracują, 
są bardzo trudne.

W  styczniu staraniem p. Wiatrowskiego

p o d  kierownictwem p. Bogorji — Górskiego wy­
stawiono przy udziale uczniów szkoły zawodo­
wej w Hrubieszowie sceną z „D/iadów“ M i c k i e ­
wicza. Oprócz tego były deklamacje i zespół 
chóralny pod kierownictwem p. Wacława Chrza­
n o w s k ie g o .  Dnia 23 marca b. r. teatr objazdowy 
Stanisławy Wysockiej „Rybałt“ wystawił sztukę 
Juljusza Słowackiego p. t. „Balladyna".

Stanisław 7 rojanowsfai

Kronik;1, ziemi
Z żałobnej karty. Dnia 6 marca odbył 

się pogrzeb znanego powszechnie i szanowanego 
publicysty i pracownika społecznego ś. p. Jana 
Stefana Wydżgi. Ś. p. Jan  Wydżga dłużs/y czas 
pracował w Związku Ziemian i Towarzystwie 
Rolniczem; był też jednym z założycieli Klubu 
Społecznego, którego był pierwszym prezesem. 
Zmarły znany był szeroko jako organizator piacy 
spoleczno-oświatowej na wsi i życia towarzyskie­
go w Hrubieszowie. Posiadał też wybitny talent 
publicystyczny, czego dowody złożył w szeregu 
artykułach, drukowanych w pismach lubelskich 
i stołecznych. Cześć Jego pamięci I

Elektrownia miejs1'?. Istnieje od pewnego 
czasu w mieście elektrownia, zakład prywatny, 
oświetlający biura, ulice i mieszkania. W r asie 
kiedy to przedsiębiorstwo powstawało, dużo so­
bie wszyscy po nim obiecywali, pomogli też do 
jego założenia. Niestety, oczekiwania nie spra­
wdziły się. Światło jest słabe i o zmiennem na­
tężeniu, często następuje przerwanie prądu, 
skarżą się też ludzie, że liche to i niepewne 
światło słono kosztuje i t d. Ulice skąpo oświe­
tlone (w najlepszym razie) toną najczęściej w nru 
bych ciemnościach, a przechodzień musi z ko­
nieczności polegać na naturalnem świetle księ­
życa (o ile pełnia), lub na własnej latarce, jak 
to bywało dawniej, kiedy magistrat zapahł rzadko 
rozmieszczone, naftowe latarnie tylko w uroczy­
ste wieczory balów, przyjęć u osób znaczniej­
szych i t. p W  ostatnich czasach sprawa przy­
brała szczęśliwszy obrót, gdyż Rada Miejska,
idąca coraz wyraźniej z postępem i potrzebą
miasta, postanowiła przystąpić do założenia wła­
snej elektrowni, a wiemy, że jej poczynania obe­
cne w rękach energicznego wykonawcy, p. bur­
mistrza Makarewicza przychodzą do skutku i zna­
komicie się udają. To też entuzjastycznie należy 
powitać ten nowy krok w kierunku rozwoju
miasta i przystąpić do subskrypcji, ogłoszonej 
przez magistrat, celem prędszego sfinansowania 
przedsiębiorstwa.

Z sali odczytowej. Staraniem miejscowego 
Koła Macierzy Szkolnej wygłosił w niedzielę, 7 
marca, dyrektor gimnazjum, p. L. Markuszewski 
zajmujący odczyt, ilustrowany przeźroczami o 
Kamieńcu Podolskim, prastarej i potężnej waro-

hrubieszowskiej.
wni polskiej na kresach wschodnich. Zawiodła 
tylko publiczność; czyżby rzaczywiście tek mało 
było u nas zainteresowanie przesz-'ością i wogóle 
poważniejszemi sprawami?!

Z Towarzystwa „Sokół“ . Na posiedzeniu dn. 
17 marca utworzono sekcję oświatowe-kulturalną, 
której zadaniem będzie praca nad podniesieniem 
poziomu kulturalnego wśród członków Towarzy­
stwa. Przewodniczącym sekcji obrano p M Wań- 
czyka, naucz gimnazjum państw. Praca sekcji 
rozpocznie się w najbliższej przyszłości, w po­
staci odczytów wvgłoszanvch regularnie co ty­
dzień przez prelegentów z pośród nauczycielstwa 
gimnazu państw, i szkoły rzemieślniczej.

Obchód setnej rocznicy zronu ks. Stanisława 
Staszica. Specjalne znaczenie, jakie dla ziemi 
hrubieszowskiej posiada świetlana postać W iel­
kiego Patijoty Dobroczyńcy i Uczonego, zrozu­
miało tutejsze społeczeństwo dość wcześnie, 
skoro już w lecie ubiegłego roku utworzył się 
Komitet Uczczenia pod przewodn etwem p. Gu­
stawa Grotthusa b. prezesa fundacji staszicow­
skiej. Komitet ten, złożony z kilkudziesięciu człon­
ków, wvłcnił z siebie Komitet Wykonawczy, któ­
rego zadaniem bvło zebranie funduszy celem 
uczczenia trwałą pamiątką stulecia zgonu Opie­
kuna ziemi hrubieszowskiej, oraz urządzenie ob­
chodu w rocznicę śmierci,

Pierwszej części swego zadania Komitet nie 
doprowadzi! do skutku ; wina to niczyja, a tylko 
ciężkich warunków finansowych, w których ży­
jemy, a które nie dopuściły do urzeczywistnienia 
pięknych projektów i śmiałych zamierzeń. Na­
tomiast — stwierdzić tu należy — sam obchód 
był poważną manifestację polskości powiatu, 
a to dzięki działalności komitetu, któremu, w nie­
obecności zajętego sprawami fundacji prezesa, 
przewodniczył ks prałat M. Juściński, dzięki 
życzliwemu poparciu i współpracy p. starosty 
B Zamościka i nauczycielstwa szkół powsze­
chnych, które pod kierownictwem p. inspektora 
szkolnego W. Gregera zajęło się urządzeniem 
odczytów i obchodów we wszystkich niemal 
miejscowościach powiatu, gdyż działalność ko­
mitetu ograniczyła się do samego Hrubieszowa.

Układając program uroczystości, Komitet 
Wykonawczy zaprosił do uczestnictwa p. Staro-
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stę, oraz wszystkie instytucjo i stowarzyszenia 
kulturalne i społeczne powiatu. Zredagowano 
również specjału;-] odezwę do : połeczeństwa i roz­
lepiono ją w n ieście, wraz z programem uro­
czystości.

W  rocznicę śmierci 20-go stycznia odbyło 
się nabożeństwo żałobne w kościele par. f alnym. 
zaś w najbliższe] niedzielę 24 go stycznia urzą­
dzono obchód. Po uroczystem nabożeństw ie, c 
lebrowanem przez ks. prał. Juścińskiogo i oko- 
licznościowem kazaniu ruszyły w pochodź e 
pod pomnik Staszica wszystkie niemal stos a 
rzyszenia i szkoły, oraz liczny tłum publiczności. 
Po złożeniu wieńców-przemówił z pod pomnika 
p. starosta Zamościk, przedstawiając podnic- 
słość chwili i dziejowe .nawenie Wielki :< o Pa- 
trjoty. Następnie przeu aw ;■!. z tiybuny p. Grc.t- 
thus, któiy .mieniem fum'; cji i społeczeństw a 
złbiy' hołd Wielkiemu Do: ro zyńcy ziemi poi-, 
sk ej. a hrubieszowskej w szrzególnos'i, on z 
p. dyr. girri. L. Markuszewski, t >ry skreśli-' w.- 
zeru: ek życia i dzia. Iności > kon. tero Gezo 
nego i Mędrc . Na . ko..c/<- ie zabrał głos p. 
burmistrz P. Makan-wicz-, ! ó " w przemówieniu 
swern uczc i p; mięć ks ta .■ ca. j. ko In ; 
z twoi 'i 'a erze i prawd j mo-
kracj polskiej, ;,o przemóz ch zebrań u iali 
się do sali „Rusałk;.", aby v ;• i; • hs ć -! r sil owa 
nego przeźroczami wyki t u p. M. W; ńcz ka
0 ideałach i pmcach autor ,. rzestrój dl Polsk “ . 
Wieczorem odi yła s.ę ur. - zo. a przoz na- 
zjum pańswo: o akademja, i : ktr "q. z. wv- 
k ; li'), złe żyły się produkcj v 1 aln i n 'c. me 
uczniów. Dla młodzieży szkół powsz. w mieście 
urządzi y grona Nauczycielskie ode yty, poga­
danki i wieczorki. Równcc e e, staraniem na­
uczycielstwa szkół pcw , echnych, urządzono 
długi szereg uroczystości v e v;zystk ch niemal 
w:ęks-ych mi.jscow: ściach powiatu.

Z Siedliszcza gr,\ Białopole. Setną rocznicę 
śmierci ks. St. Staszica obchodzono u nas uro­
czyście. — Na pro ram uroczystości złożyły sk : 
1) Odczyt naucz, p Kii: a; ••• w k go „O życiu
1 czyi.ach St. Staszi a". 2) „Kachna" sztuka lu 
dowa w 3 ch aktach, odegrana przez młodzież 
kurków wieczornych. - W  uroczystości wzięło 
udziai około 200 osób. Na ; roczysty i po­
ważny.

Po przedstawieni'! p Klimaszewski wzywał 
zebranych do uczczeni:.- p.ruięci S . az i  a jakimś 
koni retnym czynem, proponując wybudowana? 
„Demu ludowego" w Siedliszczu. - Ze! rani pro 
pozycję jednogłośnie przyjęli. - Kółko R< Ini 
zadeklarowało na ten cel wszystkie swoje do­
chody. — Na ten cel przeznaczono dochód uzy­
skany z przedstawienia. Zrealizowaniem uchwały 
zajmie się wybrany Komitet.

?■ Oz ekanowa : Starrmem rr'rn nauczyciel- 
skięoo miejscowej szko'-- c-dh-.-j i się w styczniu 
ur( czystość 100 letniej rocznic •- u " n i St. Sta 

Prc iram urocz ■ ol m<
0 Słowo wstępne (p. pn n W  liczyk),
‘-I "Opowiadanie Son ; w i ■ 1 deklam i ja,

9

3) „Myśmy przyszłością narodu" — chór,
4j „Polska już wolna" — obraz sceniczny w 3-ch 

odsłonach,
5) „Nie rzucim ziemi" — chór.

Wykonanie programu staranne — udział 
ludności liczny.

Z Grabowca: W styczniu b. r. obchodzono 
u na, uroczystość setnej rocznicy śmierci St.

t , , a a. O rjoclz. 8 rano odbyło się żałobne 
naboż ńsrwo ; o godz 12 poranek szkolny (wy­
łącznie dla dzieci szkolnych), wieczorem zaś u- 
rzą..zono obchód dla dorosłych z programem:

I) Przemówienie naucz. p. Pomianowskiego,
'/) „Przed sądem" — deklamacja,
.'•) Ciiór mieszany Koła Młodzieży W.ejskiej od­

śpiewał 5 pieśni,
;jcklam .we: „Wolny najmita i „Oda do mło­
do 'ci

b) Duet sin zypccwy,
6) Sou zka p. t. „Szaleńcy".

Ob 'i ! zo < anizowało miejscowe nau zy-
ości baidz > liczna.

Z Wisznio’ a gm. Mirc:c: Dnia 24 stycznia 
po rab ż- ii i , odpraw onem przez miejico-
wego pr sz za ks. Dzięcieiewskiego i okoli-

i- ioz em kaz n:u, zebrali się gromadnie t->a-
ń y wsi Wi: 1 o -va, Radosto-

a i W - z v miej cowej szkole Tu po
wstępnem przemówieniu nauczyciela p. Kobusa 

■ • ewa1 kilka pisśni, następnie
p Kobus wyrłosił ob żerny odczyt o Stanisła 
wie Staszicu.

Po odczycie zebrani uchwalił n : wniosek 
p. A. S 'abińs' ' i o zwróc ić s ę do p inspektora 
szkolnego o pozwoleń e nadania szkole w v\'i- 
szniowie nazwy „im. Staszica".

imieniny mar '.z. Piłsudskiego obchodził uro­
czy ;cie tutejszy Strzelec, przez wysłuchanie mszy 
św. i wydania jednodniówki.

Koło Opieki Przyjaciół Harcerzy w Hrubieszo­
wie zreorganizowało się wybrawszy przewodni­
czącym Koła p. Zdziarskiego dyr. Syndykatu 
Rr Iniczecio w Hrubieszowie. Wierzymy, że nowy 
Zarząd Koła przyoblecze w czyn myśl założenia 
w Hrub esz wie parku gier i zabaw dla mło­
dzieży, ozem ufunduje dla siebie najtrwalszy 
pomnik w duszach młodzieży, łaknącej słońca, 
powietrza, i zieleni.

Z itrucie spirytusem dynaturowanym: W Szpi- 
krłnsa-h, gm. Dziekanów zmarł dnia 6 marca 
gospodarz C. wskutek zatrucia spirytu- 
-em denaturowanym. Uraczył go nim gospodarz, 
u którego ś. p. C. młócił. —
Dowiadujemy się, że spirytus denat, rowany piją 
pn wsiach masami, a dostarczają go ludności 
n ni pokątni handlarze, robią' na tern dosko­
nały in!< res.

Kompetentne czynniki powinny jak naj­
energiczniej temu przeciwdziałać i pociągać win­
nych do surowej odpowiedz;.ałności.
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C 0 C H
totw

G D Y

Nazwa ty t .  1 tyt. II tyt. III tyt IV

L. p. urzędu

gminnego
Majątek i 

prawa 
majątkowe

podatk i 
i dodatk i 

do podatk . 
oraz op ła ty  
i dos taw y

Zwro^
kosztow
leczenia

Subwencje
Razem

1 Białopole . .............................. — 31797 2500 —  j 34297 -

2 D o łh o b ycz ó w ............................. 1000 22376 1000 — 24376 - j

! 3 ■ D z ie k an ó w .................................. — 18332 1500 — 19832 -

4 G ra b o w ie c .................................. 1800 30258 2500 — 34558 -

5 H o ro d ło ....................................... 700 29656 6600 25000 61916 -

6 K r y ł ó w ....................................... 2000 26701 1500 — 30201 -

7 M ią c z y n ....................................... 30 23707 1600 — 25337 — |

s 8
M ien iany....................................... — 17104 2000 — 19204 -

1 9 M ię t k ie ....................................... — 18668 1000 — 19668 -

! io M i r c z e ....................................... — 18235 — — 18235 -

1 11 M o to d ja ty cz e ............................. — 21438 4000 — 25438 -

jj 12 M on ia tycze .................................. — 26923 28 1800 — 28723 28

1 13 U c h a n ie ....................................... — 26207 2030 — 28207 -

1 14 Werbkowice.................................. 240 26913 3000 — 30153 -

| Razem . . 5770 338315 28 31000 25000 400085 28

Mm



powiatu Hrubieszow skiego

rok 1926

W Y D A T K

I 11 III IV V VI VII VIII IX

RazemAdmini
stracja
ogólna

Świa­
dczenia

O p r o ­
c e n to w a ­

nie i 
a m o r t y ­
zacja p o ­

życzek

Utrzy­
manie 
dróg i 

mostów

Szkolni­
ctwo i 

oświata

Bezpie­
czeństwo
publiczne

Nadzór
sanitarny

i
pomoc

lecznicza

Opieka
spo­

łeczna
Inwestycje

14168 50 50 1500 10828 50 1100 25000 150 4000 34297 —

14861 50 50 1500 5814 50 1050 1000 100 — 24376 —

13488 — 50 700 3464 — 530 1500 100 — 19832 —

16073 50 100 4500 7684 5C 2500 3500 400 — 34558 _

13487 — 100 3000 12289 — 1200 6780 100 25000 61956 —

15601 — 50 5600 6800 — 550 1500 100 — 30201

14160 — 50 1400 7177 — 900 1600 50 — 25337

11454 — 50 400 4800 — 300 2000 100 — 19104

12182 — 50 550 5286 — 500 1000 100 — 19668

11303 50 50 1300 4431 50 550 500 100 — 18235 —

13228 — 50 300 7085 675 4000 100 — 25438 —

14191 28 50 2900 8392 — 1290 1800 100 — 28723 28

15156 — 50 2000 9676 — 1000 200 125 — 28207 —

14439 50 50 2000 10013 50 550 3000 100 — 30153 —

193793 78

1

800 27650 103541 50 12695 30880 1725 29000 400085

1

28
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Cechy w Hrubieszowie Pod wpływem budzą­
cego się w Polsce stanu mieszczańskiego a ■a 
s t a r a n ie m  dyrektoia szkoły rzemieślniczej pana 
Wiatrowskiego powstały do życia trzy nowe c ecliy 
w Hrubieszowie, a 10 : cech metalowców 
rzy i rzeżników. Dawna już istnieje cech szew 
ców. Obecnie posiada Hrubieszów 4 organi ncj- 
cechowe, które z pojawieniem się nowej ustawy 
przemysłowej, odegrają ważną rolę w rozwoju 
miasta i wskrzeszą dawne świetne tradycje miast 
polskich. Spodziewać się należy, że cechy hru­
bieszowskie wyślą swego delegata na kongres 
rękodzielników i przemysłowców do Katowic na 
dzień 11 kwietnia, gdzie będzie rozpatrywany 
projekt ustawy przemysłowej.

Unieważnia się zgubioną książeczkę woj 
skową na nazwisko J ó z e f  J a w o r s k i .

Z pism i wydawnictw-
Jednodniówka Organizacji Społecznych w Hru 

bieszowie ku czci Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego 1 ' marca 1326 Pod redakcją 
B. Kłęmbukowskiego, Dr. J. Skrobiszewskiego 
i L. Świdzińskiego.

Na dzień imienin marszałka Piłsudskiego 
kilka organizacyj hrubieszowskich wysłało depe­
szę gratulacyjną i ogłosiło jednodniówkę, na 
którą poza wierszykiem wstępnym złożymy się 
artykuły inicjatorów tego wydawnictwa: B. Kłem- 
bukowski w artykule „Józef Piłsudski a mło­
dzież" omawia na ogół trafnie choć ogólnikowo 
i jednostronnie, rolę młodzieży polskiej w dobie 
wielkiej wojny, tworzenia się państwa polskiego 
i wojen Odrodzonej Polski; mniej ciekawe są oso­
biste wynurzenia D-ra Skrobiszewskiego, najbar­
dziej rzeczowy i najobszerniejszy jest artykuł 
L. Świdzińskiego „Na dzień 19 marca — “ za­
wierający charakterystykę działalności b. Naczel­
nika Państwa. Artykuł ten utrzymany z początku 
w tonie poważnym i spokojnym, przy końcu 
grzeszy jednostronnością, zdradzającą zapalczy- 
wość partyjną, nieuznającą niczyich zasług i pra­
cy poza obrębem swego stronnictwa. Jedno­
dniówkę charakteryzuje bezwzględny entuzjazm 
i kult osoby wielkiego wodza i pierwszego mar­
szałka Polski. Zaznaczyć należy, że ópracowa 
r.iern stylistycznem i formalnem jednodniówka 
stoi na wysokim poziomie, którego brak często 
rozmaitym prowincjonalnym wydawnictwom.

„Ziemia“ dwutygodnik krajoznawczy, organ 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego (nr. 3) 
ogłasza obszerny aftykuł A. Szczerbowskiego 
o fundacji hrubieszowskiej Stanisława Staszica, 
artykuł ten omawia przeszłość i (teraźniejszość 
wielkiego dzieła ks. Staszica.

„Echo Warszawskie" nowy dziennik społeczny 
zamieszcza w jednym z numerów dość obszerne 
sprawozdanie z obchodu staszicowskiego w Hru­
bieszowie. Notatka ta fałszywa w kilku miejscach 
zawiera m. i. nierzetelną krytykę działalności 
Komitetu uczczenia śmierci ks. Staszica, oraz

niesmaczną inwektywo p i adresem intergencji 
zawodowej, p; acują j w powiecie hrubie­
szowskim

W Chełmie wychodzi od ubiegłego roku 
bezpartyjne pismo tygodniowe „Chełmski i.urjer 
ilustrowany" W artykule wstępnym nr. 10 po­
mieszcza artykuł „Zamach hien przedwyborczych 
na wieś poi ką", ski.-rowany przeciwko robocie 
wywrotowej, pro dz- n j w przewidywaniu no­
wych wyborów p;z z skrajne stronnictwa lewi­
cowe. Wieś polska tr .inie konkluduje autor— 
posiada jednak zdrowy instynkt, który nie po 
zwoli jej pójść po linji „łapaczy dusz wybor­
czych".

„Ruch Lit<;rac’.i" (Warszawa) w Nr. 2 (luty 
1926 r.) pomieszcza art kuł A. Sz zerbowsk ego 
o „Miejscu urodzeni,- i metryce chrztu Bolesła­
wa Piusa", rozstrzygający ostatecznie, że autor 
„Placówki" tire d/.. s ę  w Hrubieszowie i w tu­
tejszym kościele p; fialnym został ochrzczony.

W kilku pismach lubelskich i stołecznych 
ukazały się nc tatki o ostatniem wydawnictwie 
Sejmiku Hrubie v. kiego (Rocznik „Przcg ądu 
Hrubieszowskiego"). Zwłaszcza nieco dłuższa 
wzmianka w „Gazecie Porannej Warszawskiej" 
(8 marca 1926 r.) zasługuje na uwagę, gdyż 
omówiono tam rzeczowo i treściwie obie części 
tego wydawniewa : część historyczną i Sprawo­
zdanie z działał. 10 1 Sejmiku Powiatowego. No­
tatka ta utrzymań.: jes‘ w tonie bardzo życzli­
wym dla rocznika, Wydziału Powiatowego i współ­
pracowników publikacji.

Głos Lubelski w Nr. z 22 marca b. r po­
mieszcza dłuższy artykuł p. t. „Karnawałowe roz­
rywki i wielkopostne rozmyślania". Autor(„W idz") 
barwnie charakteryzuje karnawał hrubieszowski, 
omawiając szereg zabaw urządzonych przez gi­
mnazjum męskie, „Sokół" i 2 p Strzelców kon­
nych. „Wielkopostnych rozmyślań" dostarczył 
autorowi szlachetny i nie bezowocny wysiłek 
szkoły rzemieślniczej, która wystąpiła przed pu- 
blicznością hrubiesz. z Wieczorem artystycznym, 
chcąc w ten sposób zapoczątkować swój udział 
w życiu kulturalnem Hrubieszowa.

Z powodu braku miejsca, nie możemy u- 
mieśdć wszystkich nadesłanych nam sprawozdań 
z uroczystości Staszka. — Ze sprawozdań jak 
też z otrzymanych inforrnacyj możemy stwierdzić, 
że 100 letnią rocznicę śmierci Staszica obcho­
dzono w całym powiecie hrubieszowskim uro­
czyście. W wielu miejscowościach odbyły się 
żałobne nabożeństwa, wszystkie szkoły bez wy­
jątku urządziły dla młodzieży szkolnej poranki, 
dla dorosłych zaś odbyło się kilkadziesiąt ob­
chodów, urządzonych przeważnie staraniem na­
uczycielstwa. — Zaznaczyć przytem należy, że 
obchody te były przygotowane starannie, udział 
ludności był liczny — cechował je nastrój po­
ważny i uroczysty.



j  Skład  win i wódek

B . K O W A L S K I E G O
w Hrubieszowie u!. Lubelska Kz I. Fele!. 58

p o l e c a :
Wina: francuskie, węgierskie, w ‘oskie 
Likiery: Baczewskiego, Bols’a, Cointreau, 

Sue Simon.
Cognac: Planata, Winkelhausena, Szustowa. 
Oryginalny Rum węgierski Towera i inne. 

Wielki wybór win owocowych.

Ceny przystępne,

mu

Piekarnia 
W yroby cukiernicze 

Skład wędlin 
Adam a Czyżewskiego

w Hrubieszowie
poleca na święta wyborne pieczywa 

i wędliny 
Przyjmuje zamówienia świąteczne 

po cenach bardzo przystępnych.
z poważaniem 

Rdam Czyżewski.
?WMSmB2X&Sm ' . . ..

mUEZZ. T̂ ." " ztsrr*?
lK  T  0

nabywa tow ary na święta

u  L e o n o  l i p i s i s B
T E N

zaoszczędzi dużo i poprze 
S W Ó J  SW EG O .

jzS2@ \ S f c K S T 5 . I-Ta; cy; T i

Handel to w a ro w  kolonialnych
pod firmą:

HURTOWNIA POWIATOWA
■  m m m m  u l.  R y n e k  9 .

poleca po cenach konkurencyjnych 
towary spożywcze, kolonjalne, sól 

w ładunkach wagonowych.
Skiepom wiejskim odstępuje to­
wary po cenach kosztów bez do­

liczania prowizji.

R O L N I C Y ! ! !
kupujcie wirówki do mleka na raty 

a zamożność wasza wzrośnie

Dom H a n d lo w o -R o ln ic zy

„Dewajtis“
H R U B IE S Z Ó W  

Ma składzie : cement, papa.

Pracowni!! i sprzedaż omis
J Ó Z E F A  W A J S A

w  H R U B IES ZO W IE
obok Hurtowni tytoniowej

poleca swe wyroby najnowszych fa­
sonów wykonanych solidnie i po ce­

nach konkurencyjnych
J O Z E F  W A J S .

l i- m z s n  r~>c :n a u »X JU . . » i

PRENUMERATA:
Pó łro czn ie  3 Zt 50 gr. 
Kw a rta ln ie  1 Zt. 80 gr. 
(z przesyłką pocz tow ą )  I 

N u m er  n n  
po jedynczy  >3vJ O*'* •

Prenumeratę i ogło­
szenia przyjmują :

O G Ł O S Z E N I A :
Ogłoszenia na o k ład ce : ca ła  s t ron ica  40 Zł.
'!■, stron. 20 Zł. '/i stron. 10 zł. '/s stron. 5 zł. 

D rob n e  og ło szen ia  po 10 gr. od wyrazu. 
O g ło szen ia  o poszukiw . p racy  o po ło w ę  taniej. 

O g ło szen ia  w tekśc ie  o .50"/,. drożej.

„K s ię g a rn ia  Po lsk a “  E. C za rkow sk ie j  
H rub ieszów , Rynek, 

i „B an k  Spó łezie lczy1- w Hrub ieszow ie .
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